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Złoty w złocie
W  związku z ustawą stabilizacji jest 

sprawa zobowiązań przedwojennych, przera- 
chowanych lub msjących zostać przeracho- 
wanemi na zasadzie rozporządzenia z dnia
14. V. 1924 r.

W  odnośnej ustawie która została opu­
blikowana, jest mowa, że zobowiązania wy­
rażone w złotych łub przerachows ne na zło­
te mają być przeliczane w stosunku .eden 
dawny złoty za jeden złoty, ustawiony przez 
nowy system  monetarny.

Utrzymana jest więc zasada spłat nomi­
nalnych bez względu na to, że w okresie 
zawierania tych zobowiązań lub ich przera- 
chowywania wartość , złotego była na równi 
złota, następnie zaś złoty ten w konsekwen- 
cij stracił 43% swej wartości w stosunku do 
złota, co usankcjonowała ustawa z dnia 13 
października 1927 r.

W edle posiadanych przez nas informacji, 
pewne kola wysuwają zasadę, by system  
spłat nonrnalnych zastosować do wszystkich  
kategorji zobowiązań, które powinny być 
regulowane na zasadzie ustawy z dnia 14 
maja 1924 r. zwanej popularnie „lex Zoll".

W  konsekwencji takiego traktowania 
sprawy wierzycieli, których majątek ustawo­
dawca zredukował do 15% lub co najwyżej 
50% motywując to kryzysem gospodarczym, 
trawiącym w chwili wydiawania owej ustawy, 
zostaliby dotknięci kieska nowej redukcji, 
byuajmnicj nie wynikłej z uzasadnionej woli 
ustawodawcy, lecz z przyczyn ubocznych.

Nisspuawiedhwość tej redukcji tymbar- 
dzlej się uwydatnia, że jakkolwiek spadek

złotego był pewnego rodzaju komplikacją 
ekonomiczną — racje gospodarcze, w imię 
których zostały zastosowane pierwotne mia- 
ly  p rzeliczen i, w przeważnej części znikły.

‘ Stan gospodarczy7 kraju, zwłaszcza pod­
czas rząaów marsz. Piłsudskiego, uległ zna­
cznej poprawie. •

Położenie ekonomiczne dłużników, z u- 
wag. na które dokonywano redukcji ciążą­
cych na nich zobowiązań polepszyło się wy­
datnie. Szereg ustaw, a zwłaszcza ustawa o 
ochronie lokatorów; ograniczająca dochodo­
wość realności, coraz miej uszczupla cwem  
działaniem substancję majątku. Jedynie wie­
rzyciel ma zniwelony poziom swei pretensji 
w myśl nieaktualnej dziś konjuktury gospo­
darczej.

Gdy — biorąc nawet pod uwagę spadek 
wartości złotego — posiadacz realności otrzy­
muje dziś 100% przedwojennego komorne­
go , wierzyciel jego destajo ledwie 15*/0 — 
swej należności.

Niewątpliwie takie zredukowanie sub­
stancji majątku wierzyciela nie odpowiada 
położeniu gospodarczemu kraju i dłużników. 
Toć dziś z łatwością można osiągnąć za dom  
50— 80% wartości przedwojennej, W epoce 
wydania lex Zoil 25— 40%. Cena Uziemi o- 
siągnęla i przewyższyła poziom przedwojen- 
ny. Jedynie wierzycielowi kurczy się jego  
majątek o połowę.

(Z zestawienia powyższych ła k tv  w wy­
nika, że przywrócenie wierzytelności do po- 
ziumu nrnr przeliczeniowych ustawy z ania 
14-V. 1924 r, me może być przesłanką 49
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podwyżki komornego, tak niewspółmierne 
są to zjawiska).

Nie mogło to leżeć w intencjach ustawo­
dawcy, jako sprzeczne z zasadami sprawie­
dliwości i słusznością i z rzeczywistemu ra­
cjami gospodarczemi.

Swego czasu prof. Zoll i H elczyński wy­
jaśnili władzom miarodajnym, że 'ch intencją 
było uregulowanie wierzycieli w stałym mier­
niku wartości, że spadek złotego zadał cios 
bolesny i nieuŁ>prawiecb:wiony wierzycielom, 
że druga inflancja spaczyła cele rozporzą­
dzenia z dnia 14 ma|a 1921 r., że wierzy­
ciele ponieś'1 straty, które ustawodawca świa­
domie wykluczył

Słowem, że wyraz złoty, użyty we wspom­
nianym rozporządzeniu należy rozumieć jako 
złoty w złocie.

Po wydaniu dekretu stabilizacyjnego są­
dy spontaniczne zaczęły ferować wyroki, 
przeliczając rubel na złoty, według ‘elacjf 
1 rb. =  4 zł. 72 gr. a nie 1 rb. =  2 zł. 66 gr.

Konieczna jest tu niewątpliwie ingeren­
cja ustawodawcy.

Poza zadośćuczynieniem samej sprawie­
dliwości, takie ujęc.e sprawy byłoby praw-

dziwem dobrodziejstwem dla życia gospo­
darczego kraju.

W  szerokich rzeszach wierzycieli, któ­
rzy dzięki pracy całego życia gromadzone 
oszczędności, produkcyjnie zużytkowali po­
większając niemi kredyt publiczny, obudziło 
się zaufanm do lokacji kapitałów. Gdy wie­
rzyciele przedwojenni, którzy przecież nie 
rezygnują z zasadniczych swych postulatów  
odzyskania jaknajwiększej części a nawet 
pełni swego majątku, będziemy obserwowali 
dalsze kurczenie się rynku i ucieczkę kapi­
tałów od lokat.

Wyrażamy przekonanie . że f rząd nasz 
rozważy w szystkie te objekcje i w imię do­
bra kraju> w imię głębokich racji gospodar­
czych i prawnych wyda decyzję, która w 
niczem nie uszczupli posiadania i piaw wie­
rzycieli. Dzieło sanacji gospodarczej, dzieło 
stabilizacji życia gospodarczego kraju naj­
ściślej związane jest z wyerawnem, nacecho- 
wanem mądrością i trocką obywatelską roz­
wiązaniem sprawy wierzycieiskiej i takie roz­
wiązanie pragniemy otrzymać z rąk obec­
nego rządu.

W ładysław Piaszczyński

Przyczynek do kwestji przeracho- 
wania zobowiązań cywilnych.

(Palestra Nr 4, z czerw ca 1924 r.).

W  punkcie 10 Ustawy o nap raw ie  S k a rb u  z 
dn. 11 stycznia 1924 r. po stanow iono  m iędzy in- 
nem i upow ażnić P rezyden ta  F . P i R ząd do „przc- 
*"%eLowania na nową w alu tę  zobow iązań... p ry w atn o ­
praw nych, oraz usta len ia  sposobu i term inu  ich’1 
sp ła t" .

P o w sta je  pytanie, czy na niocy pow yższego 
upow ażnienia P rezydent. R. P. i R ząd ma praw o 
red u k o w ać  d ług i i zobow iązania p ry w atn e  i udzie 
lać ab so lucji d łużnikom  do niew ykonania sw ych 
zobow iązań w zględem  w ierzycieli w brew  p rzep i­
som  K odeksu  C yw ilnego  (art. Iy02).

S p raw a  sp row adza  s ię  do k w estji g ran ic  
w ładzy  państw ow ej i należy  ją  u jąć  w form ie py ­
tan ia: Czy P ań stw o  k tó re  tw orzy  w szelkie p rrw a , 
je s t jed n ak że  przez istn ie jące  p rzep isy  zw iązane i 
obow iązane do .ch u szan o w an ia?

Z asada w szechw ładzy  państw a przez żadnego 
z teo re ty k ó w  praw a publicznego bron ioną ani uza­
sadn ioną  nie je s t. P aństw o  je s t  zw iazane praw em  
p izez  s .eb ie  w ydanem , to  je s t  istn iejącem  i z te ­
go pow odu leges G ra b sk i, k tó re  og ran icza ją  np. 
gw arantow aną przez ustaw y  w ym ianę bonów  zło ­

tych na gotów kę, z punk tu  w id ze ru  praw a pań­
stw ow ego nie m ogą być uzasadnione.

O prócz tego, jak  tw ierdzi Je llinek , zdanie 
to je s t ogólne p rzy ję te  w nauce pr aw a państw ow e- 
go. „W  praw ie  narodów  ku ltu ra lnych  oddawna 
istn iał, a obecnie bezw arunkow o istn ie je  w dale­
ko w iększym  zakresie  pew ien zasadniczy kompleks 
praiv, wobec k tó reg o  bezsilną je s t w ładza p raw o­
daw cy". Praw a, należące do tego .k o m p lek su "  po ­
przedziły  istn ienie P aństw a, k tó reg o  celem i po­
w ołaniem  iest ich ochrona.

D o takich praw  należy p rzedew szystk iem  p ra ­
wo w łasności i jako  jego  konsekw encja p raw a z 
zobow iązań w ynikłe. W yszliśm y z czasów , kiedy
0 zasadę i uspraw i sdńwienie p raw a w łasności to ­
czono spory . D ziś n ik t się  nie w daje w dyspu ty  i 
nie po lem izu je  z R ousseau . W spółczesna ekonom ia
1 jm y sp ru d en c ja  uw ażają  w łasność za fakt h is to ­
ryczny, w cześniejszy  od praw , k tó re  nim rządzą, 
łak t, k tó ry  s ta ł się  koniecznością  ekonom iczną.

Ju z  M ontesąuieu  i) uw aża, że p raw o cyw ilne 
istn ie ie  rów noleg le  z p raw em  publirznem  ale nie 
jest m u bynajm iej podległe.

N ajradykaln ie jsze  P aństw a w spółczesne w y­
w odzą rodow e iy sw ego pr?w a publicznego z za­
sad rew olucji francuskiej, n ie  m o g ą  w ięc w yrzec 
się  dwóch naczelnych m anifestów  D eklaracji Praw

') O gólne Prawo Państw ow e str. 291 i nast. 
>) Esprit des leis ust. XXV.' rozd. XV
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C złow ieka |  u  1789 i 1793," z k tó ry ch  pierw szy w 
art. XVII drugi we w stęp ie  i w a ri. X '/ I ,  X IX  i 
X X  praw o w łasnośc i s taw ia ją  poza zakresem  
w szelkich ze s tro n y  praw odaw cy  zam achów . .

N aw et te dok tryny , k tó re  nie uznają  p iaw  
sub jek tyw nych  jednostk i, a w ięc k o n se k w e n tn e  
odrzucają zasady  D eklaracji P raw  C złow ieka, o- 
kreśla jąc  w łasność jako „lorce sociale" lub  „fonction 
sociale" (D uguit) i te s taw iają  ją  hors d ’a tte in te  
w ładzy państw ow ej.

P rzed  dwoma tygodniam i Poincare w deklaracji 
m im isterja lnej, złożonej w izbie , deputow anych, 
ośw iadczył, że praw o w łasności uw aża za św ię te  
i nietykalne. Czy p rezes gab inetu  francuskiego  w y­
wodzi praw o w łasności z p raw  sub jek tyw nych  je d ­
nostki, czy z konieczności gospodarczych , o to  nie 
chodzi. O św iadczenie to  stw ierdza stanow isko w spó ł­
czesnego P aństw a dem okratycznego w zględem  p ra ­
wa własności

I nasza K o n sty tu c ja  gw aran tu je  praw o w ła­
sności w art. 99, K odeks Cyw ilny w art. 544 i 545 
określa  je.

W szelkie ograniczenia praw a w łasności tylko 
w tych granicach są praw odaw cy dozw olone i 
w szelki p rzep is  adm in istracy jny , ograniczający  
w łaściciela tylico w in teresie społecznym , p o d y k to ­
w anym  w ym aganiam i hygieny, po rząd k u  sp o łecz ­
nego lub  obrony  Państw a, w ydany będzie legalnym .

W yw łaszczen ie  m ożliw e je s t jedyn ie  w g ra­
nicach art 545 Kod. Cyw., t. j, na cele publiczne, — 
w in te resie  społecznym  i za sp raw ied liw em ’ i u- 
przedniem  w ynagrodzeniem . R edukcja długów  jes t 
w yw łaszczeniem  jednych  obyw ateli dokonancm  na 
rzecz innych, a nie na cel publiczny. P raw o cyw il­
ne nie zna takich operacji. H is to rja  zna podcbue 
W ywłaszczenia, dokonane przez p raw odaw stw o So 
łona i p rzez Rzym w epoce G racchów  do Sulli *). 
O bydw a te p raw odaw stw a obecna nauka P aństw o­
wa uw aża za rew olucyjnc-społeczne.

Czy praw ica w Sejm ie i S enac ie , udzielając 
d 11 stycznia 1924 r . R ządow i pełnom ocnictw , m ia­
ła na celu czyny rew olucy jne? Należy wątpić.

U m ow y, w ażnie zaw arte, stanow ią praw o po ­
m iędzy strouam i. (A rt. 1134 K. C.). Nikt, p rócz  S ą ­
dów, nie m a praw a um ów  tych kom entow ać, ani 
m odyfikow ać. T y lko  S ądy , rozpoznając  indyw idu­
alnie w ypadk i, m ogłyby udzielić u lg w postaci 
m orato rjum , czy zm nie jszen ia  p rocen tu , ale tylko 
S ąd y  i to causa ccgnita  i jedynie  tym , k tó rzy  o 
to  p roszą  i wtórych m aterja lne położenie tego  w y­
maga.

Zasadę tę  uznają naw et socjaliści. N iedaw no 
rózo iły  się  rokow ania  pom iędzy  socjalistycznym  
rządem  angielskim  a socjalistycznym  r z ą d e m  
sow ieckim  z tego pow odu. R am say Mac D onald

’) W oodrow W ilson „TLe Stare", Mommsen Rom s 
G eschichte.

ośw iadczył R akow skiem u, Łe nie p rzy s tąp i do 
żadnych z sow ietam i rokow ań, dopoki te  o s ta t­
nie nie przekonają go, że chcą w ykonyw ać i że 
w ykonają um ow y dotychczasow e, zarów no p u ­
bliczne jak  i p ry w atn e . S tanow isko  całkiem  s łu sz ­
ne. Z ludźm i, k tó rzy  lekcew ażąc w łasne zobow ią­
zania, sam i icb nie w ykonują , a co gorsza , mają 
nad sobą rząd , k tó ry  ich od w ykonania tych  zo­
bow iązań  d y spensu je , nie wchodzi się w ż a d n . 
p e rtrak tac je .

j a k  widzimy — trad y c ja , teorja i praktyka 
Państw a w spółczesnego, n?w et najbardziej rad y ­
kalnego, zabran ia  praw odaw cy wszelkich > zam a­
chów w zakresie  praw a cywilnego-, i s tosunków  
cyw ilnych, na g runcie  tego  p raw a w ynik łych.

Czy Rząd p rzez  praw o o przerachow aniu  nie 
z ryw a z tradycją  P aństw a typu  przez cywilizację 
za norm alny  uznanego i niestw 'arza jak iegoś no­
wego typu P aństw a — nad tern należałoby tsię  
zastanow ić.

Pod z n a k i e m  z ło ta  
i s t a b i l i z a c j i  w a i u t

W śró d  państw  całego św ia ia  zauw azyć daje 
się obecnie dążnośó  do stabilizacji p ieniądza na 
w aitośc i posiadanych  zapasów’ zło ta. Już p rz„d  w o j­
ną w aluty p raw ie  w szystk ich  państw  o p a rte  były 
na pok ryciu  zło tow em . N ieste ty  je d m k  w ojn*, a 
następn ie  c iężki okres pow ojenny doprow adziły  
w wielu pań stw ach  do zatracen ia  pokrycia złoto- - 
w ego, co w n as tę p s tw ie  spow odow ało  oczywiście 
w e w szystk ich  tycłi państw ach spadek  w artości 
p ien iądza . P am ię tam y  i my w Polsce ów okres 
infłancji, w czasie k tó rego  em itow ane by ły  bank ­
noty  bez pokrycia, a k tó ry  doprow adził do zuDeł- 
nej dew aluacji p ien iądza  obiegow ego.

O k res  obecny nazwać m o2na okresem  stab ili­
zacji w alut. W szystk ie  państw a, k tó rych  waluty 
skutkiem  infłancji strac iły  na swej w artości, dążą 
obecnie do ustab ilizow ania w arto śc i sw ego p ien ią ­
dza Jako  oparc ie  dła stab ibzacji s łużą  zapasy p o ­
siadanego złota. N i tej zasadzie ustab ilizow any  zo ­
sta ł z ło ty  polski, na tej zasadzie p rzeprow adza obec- 
Die Francja s tab ilizac ję  franka, w ten w reszcie spo ­
sób  i W ło ch y  norm ują  osta tecznie  w artość  lira . 
O sta tn io  rów nież i R um unia, G rec ja , B u lgarja , 
Ju g o sław ja  oraz z poza E uropy: Indje, Brazy ija  
i A rgen tyna , w ten  sam  sposób  dążą  do u stab ili­
zow ania sw ych w alut.

O parcie  zlo tow e poszczególnych  w alu t w y ia - 
ża się  przy stab ilizac ji alLo w yłącznie na p o d sta ­
w ie posiadanych  zapasów  złota, albo też na  zapa­
sach  złota, o raz na banknotach tych p a ń s tw ,; k tó ­
ry ch  w alu ty  o p arte  są  na złocie.
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T a k  zatem  św ia t cały w raca  do daw nego po­
krycia  zlo tow ego do sw ych w alut. W obec tego 
n iezm iern ie  in teresu jącem i są dane, dotyczące s ta ­
nu  zapasów  złota, k tó ry  na całym  św iecie wynosi 
w chw ili obecnej około 9 m iliardów , 959 rniljonów 
dolarów . Z sum y  tej posiadają  S tan y  Z jed n cc20- 
A. P. z ło to  w artośc i około 4 m iljardów , 800 railjc- 
nów  dolarów , a w ięc blisko 50 proc. zapasów  złota 
całego  św iata. A nglja  w raz  z dorninjam i, posiadają  
z ło to  wartości jednego  m iljarda 360 rniljonów  d o ­
larów . P ań stw a  środkow ej i południow ej A m ery ­
ki, a więc; A rgen tyna , B razylja, Chile, P eru  i U rug ­
w aj, posiadają  razem  zło to  w artośc i około 665 mi- 
jonów  do larów  W szy stk ie  p ań stw a  eu rope jsk ie  
z w yjątk iem  A nglji posiadają razem  złoto w artości 
3 m ilja rdow , 176 rniljonów  dolarów .

ja k  vrob :c tego p rzedstaw ia  s ię  p rodukcja  
z ło ta  w całym  św iecie? N ieste ty  od roku  1913 za­
uw ażyć da je  się  spadek  prodk , zło ta. I tak  w roku 
1913 w ynosiła  produkc ja złota około 470 m ilionów  
dolarów . W  roku  1927 po wzm ożonych pracach 
w ynosiła  p rodukcja  około 410 rniljonów  dolarów . 
(W  roku  1926 ty lko  400 rniljonów dolarów ). Na 
te ren ie  m iędzynarodow ym  czynione są  jednak  u s ta ­
wiczne sta ran ia  w k ierunku  zrów nania obecnej p ro ­
dukcji z ło ta  przynajm niej z p ro d u k cją  p rzedw o­
jenną.

G łów nym i rynkam i, na k tórych  dokonu ją  się 
tran zak c je  z ło tem  są  S ta n y  Z jednoczone i A nglja. 
S tany  Z jednoczone p rzyw iozły  w roku  1927 złota 
w artości 207,5 rniljonów dolarów , w yw iozły  zaś 
w tym sam ym  czasie z ło ta  za 201,4 rniljonów  ao la- 
rów . W yw óz z ło ta  odbyw ał s ię  p izew ażuie do 
p ań s tw  eu ro p e jsk ich  (Polska i F rancja ) dla s ta b i­
lizacji w alut tych państw , A nglja natom iast p rzy ­
w iozła z ło ta  w artości 157,9 rniljonów dolarów , w y­
w iozła zaś na sumę 137 rniljonów  doiarów . O b ro ­
ty  A nglji były zatem  znacznie m niejsze.

In te resu jącem i będą  oczyw iście dane doty- 
cżące stanu  posiadania  pokrycia z lo tow ego  w P o ls ­
ce. O tó ż— w edle osta tn ich  obliczeń— pcsiada  P o l­
ska pokrycie  kruszcow e (łącznie z dew izam i innych 
państw ) na ogólną sum ę 126 rniljonów  dolaiów , co 
rów na  się j?dnem u m iljardow i 117 m iljonów złotyc b

Uli fiLu! nu] [jU] fO j y n f R j s f t j  m j  . u j  nun ,t u i-Ml INj 1HI1HIH kul H  H  H  H I H  lih

Z ruchu organizacyjnego
Ostatnio utworzone zostały Oddziały na­

szego Związku w Kolnie przy ul. Łomżyn- 
skiei Kt 64 i w Krzemieńcu przy ul. Szero­
kiej Ng 18.

W alnt Zgromadzenie członków Oddzia­
łu Związku ma odbyć s:^ w dniu 15 sierp­
nia r. b.

Skutki waloryzacji
M ów iąc tu taj o zasadach praw nych, ma się  m 

m yśli e ty k ę  m oralną  p raw a i sp raw ied liw ości, nie 
zaś praw o ustaw ow e, k tó re  nie zaw sze je s t zgod ­
ne z w spom nianą e tyką.

P ow racając do staw ianego tem atc  zaznaczyć 
trzeba, że każda w aloryzacja długów  o ile ma być 
spraw iedliw ą, m usi by ć zastosow aną do zasad  e ty ­
ki praw®, w przeciw nym  bowiem  raz ie  stanow i ona 
g w ałt połączony z ek sp ro p riac ją , w ykonaną kosz­
tem  jednych  na korzyść  arugich.

W zg lędy  polożem a ekonom icznego kraju  czy 
jednostek , nie m ogą żadną m iarą  upraw niać do 
w ykroczen ia  poza ram y etyk i m oralności, p raw a * 
i sp raw iedP w ości.

Jeżeli zatem  w państw ie  zachodzi kw estja  
w aloryzacji d ługów  tak  państw ow ych jak  i p ry ­
w atnych , to należałoby na jp ie rw  stw ierdzić , czy 
d łużnik  jest w ypłacalnym  lub nie.

O  ile dłużnikiem  je s t  państw o, k tó re  n.e ma 
m ożności w ogóle k iedykolw iek  sp łacen ia  swoich 
długów  w pełnej ich w artośc i w stosunku  ao  z ło ­
ta, ja k ą  m iały  w chwili ich pow stania , to o ile ta ­
kie państw o n ie  chce na s ieb ie  b rać odnim  ra to ­
w ania sw oich finansów  kosztem  swoich w ierzyc ie ­
li, ja k  ogłosić  upadłość państw ow ą jeżeli żadnym  
sposobem  nie będzie m ogło  dojść z t  swoim i w ie­
rzycielam i do porozum ienia  w drodze dobrow ol­
nego układu.

R egulacja d ługów  za pom ocą konku rsu  zli­
kw idow ałyby tak i s to su n ek  dłużny w sposób p raw ­
nie p rzew idziany  bez obarczenia go ciężkim  za­
rzutem  szanow ania  sw oich finansów  przym usow o 
kosztem  krzyw dy sw oich w ierzycieli, k tó rzy  mu 
zaufali i p rzyszli sw ojem i oszczędnościam i z po ­
m ocą w chwili ciężkiej walki.

Za niedopuszczalne w inno się uw ażać w każ­
dym  razie  jednostronne , przym usow e, ustaw ow e 
załatw ienie kw estji w aloryzacji dług>w.

Nie m ożna się tu ta j rozw odzić nad dalszem i 
skutkam i upadłości w pływ u je j na s to sunek  dłuż 
ny państw a do swoich w ierzycieli, bo w ychodziło ­
by to daleko poza ram y niniejszego a rtyku łu , Jed- 
nak kw estja  ta nie je s t  dla naszej O jczyzny a k tu ­
alną.

S to jąc  na s tanow isku  etyk i praw nej, trzeba 
w ykluczyć w szelką  p rzym usow ą jed n o stro n n ą  wa 
lo ryzację , nie p o lega jącą  na ugodzie s tro n  zainte­
resow anych. ;

T u ta j jednakże  p rzeciw staw ia się  trudność  p o ­
łożenia finansow ego k ra ju , tak , że realizacja d łu ­
gów  państw ow ych  w pełnej ich w artości sta je  się 
w prost niem ożliw ą i tylko m oże być w danej chwili h 
p rze p ro w ad zo n ą  kr sztem  v ierzy rie łi, przez znacz­
ne zredukow an ie  ich pretensyj,
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P ańsiw o  będąc w tak iem  położeniu  i nie 
chcąc za pom ocą naruszania zasad e tyk i praw a 
krzyw dzić swoich w ierzycie li, nie m ogłoby w b ra ­
ku  dobrow olnej ugody z nimi w ogóle p rzy s tąp ić  
do w aloryzacji i realizacji swoich długów’.

N atom iast w skazaną zdaje się być inna droga, 
w iodąca do pożądanego celu.

O bserw ując rozwrój ekonom iczny państw  w 
czasach pow ojennych, stw ierdzić  m ożna że niemal 
w szystk ie  przechodzą p rędze j czy później o s try  
k ry zy s  gospodarczy  i finansow y i że po zw alcze­
niu go szybko s ię  podnoszą w m iarę, jak  situtki 
w ojny zanikają .

W niosek  stąd , ze chociaż chw ilow o spraw ie- 
dliw ie realizow anie długów  nie je s t  m ożhwem, o 
ile dane państw o w ogóle ma jak ieśkolw iek  szanse 
rozw oju.

W obec tego  nasuwa się  logiczna konsekw en­
cja, że realizacja d ługów  zw aloryzow anych, nie 
iuoże być p rzep row adzona  na tychm iast w danej 
chw ili, przew ażnie finansow o bardziej n iekorzyst­
n ie, a ty lk o  pow inna być w ykonaną stopm ow u, 
odpow iednio  do w arunków  kraju .

W  każdym  raz ie  m ożność tak iego  za ła tw ie ­
nia spraw y bez uciekania s ię  do krzyw dzącego 
w ierzycieli gw ałtu  ma każde pańsiw o  w postaci 
m ora to rjum  dla dłużnika, k tó re  je s t  p iaw n ie  u za ­
sadnione, leży w in te resie  zain teresow anych, bo 
ch ron i dłużnika od upad tosći, a w ie rzy c itla  od 
s tra t i n ikogo nie pozoaw ia sw oich p raw  uzyskanych

Każdy dług p ryw atny , czy to  państw ow y na­
leżałoby przerachow ać pod ług  w artości jeg o  w 
stosunku do złota, jaką  m iał w chw ili pow stania.

Dwa k. oki wprzód, a trzy wstecz
Znies.^nie dzierżaw w Rosji

Centralny kom itet wykonawczy sow ie­
tów Z. S. R. R. ogłosił dekret, który będzie 
miał poważne znaczenie dla kształtowania 
się sytuacji gospodarczej i politycznej w Rosji. 
Po poczynionych w dziecLr nie poli yki apro- 
wizacyjnej ustępstwach, dekret ten jest świa­
dectwem oonownego waharJa się polityki 
sowieckiej w kierunku „komunizmu woien- 
n ego“. Mianowicie zawiera dekret ten obni­
żenie maksymalnego dopuszczalnego terminu 
zawierania umów o dzierżawę rolną w Rosji 
z 12 do 6 lat.

Pozatem  wprowadza dekret ten inowa- 
cję, iż umowa dzierżawna zawierana być mo­
że jedynie na przeciąg 1 roku, poczem na­
stąpić może jei pięciokrotne wznow eme. 
Miejscowym sowietom  przysługuje jednak 
prawo dalszego obniżenia tego terminu do 
3 lat. Gospodarstwa, których właściciele rie 
pracują własnoręcznie na roli, przechodzić 
mają po upływie tych 3 lub 6 lat na włas­
ność państwa sow. sekiego,

JAKÓB NEUMARK_____  Ł.

P rzerach o w an ie  zobow iązań  h ip o te c z n y c h ' ) .
(G azet. Sądowa W arszawska, jb  30, z  a sierpnia 1924 r ).

- • — • - ■ m ' - - ’J * \
O głoszone w Ni 42 pcz. 441 D. U. ro zp o rzą ­

dzenie P rezydenta  R zeczypospo lite j z dnia 1 4 m aja 
1924 roku o przerachow aniu  zobow iązań  p ryw atno ­
praw nych , je s t  zdaniem  prof. Z olla2) „k ró tk ie , la­
p id arn e , treśc iw e, a ma na celu w aloryzację (prze- 
rachow anie na z ło te) p raw ie w szystk ie  d o tąd  nie 
spłaconych należności p ien iężnych , z ty tu łów  p ry - 
w&tno-prawnych pochodzących Mieści się w niom 
niew ątpliw ie w ielka vis ac p o tes ta s  legis, k tó rą  z 
pod ustaw y należy w drodze w ykładni w ydobyć, je ­
żeli rozporządzen ie  m a spełn ić  sw ój cel. W ydajem y 
z dr. H ełczyńskim  ob jaśn ien ia , a nie kom entarz, 
k tó ry  m usiałby być c bszernem  dziełem . D zieło 
takie wym agałoby bardzo w iele czasu i m ożeby 
zobaczyło św iat, gdy w aloryzacja przestan ie  byt 
p rzedm iotem  aK tualnym ‘\.

sPuw yższa 'o p in ja  P rzew odniczącego K om isji 
do opracow ania p ro jek tu  R ozporządzenia, opartego  
na aprobow anem  przez tegoż P rzew odniczącego 
uzasadnieniu, jako w yniku  dyskusji członków  K o­
m isji, je s t  bardzo znam ienna i św iadczy o trud^ 
nościach i kw estjach, jak ie  się  nasuną p rzy  s to s u - ' 
wanlu om aw ianego R ozporządzenia  i jak ie  dopiero  
w drodze w ykładni ro zs trz y g n ię te  być  m ogą ’ Ł

Zaraz po ogłoszeniu  R ozporządzenia, pow sta­
ły  w kołach praw niczych w ątp liw ości, co do jego  
legalności*), a w  p rasie  ukazały  się  g ło sy , że R oz­
porządzen ie  w y d a je  zostało  pod hasłem  w yw łasz-’5' 
czenia

N ajw iększe w ątphw ości bud zą  p rzep .sy  R oz­
porządzenia, do tyczące p rzerachow ania  p rzedw o­
jennych  h ipo tek  rublow ych. R ozporządzen ie , zgod­
nie z § 1, m a się  stosow ać du należności, w y ra ­
żonych w rublach  carsk ich , k tó re  s ta ły  się  płatne- 
mi w m arkach  polskich dop iero  w sk u tek  przep; 
sów, k tó re  w prow adziły  m arkę po lską , jak c  p raw ­
ny ś rodek płatniczy. 'W obec teg o , p rzy  tłom acze- 
niu § 1 R ozporządzen ia , należy p rzedew szystk iem  
rozstkiem  ro zstrzy g n ąć  pytan ie , czy w spom niane 
w ierzytelności sta ły  się  p łatnem i w m arkach pol­
skich w sku tek  p rzep isów , k tó re  w prow adziły  m ar­
kę p o lsk ą  jako  śro d ek  p łatn iczy. P rof. Zoll w w y ­
jaśn ien iach , opartych  na „uzasadnieniu" p rzy tacza, 
że R o zp o rząd zen ie  do tyczy  tych należności, w y ra ­
żonych lub p łatnych  p ierw otn ie w rublach, które

') Redakcja, zam ieszczając w  im ię bezstronności 
niniejszy artykuł, nie godzi się  jednak na szereg  w yra­
żonych w  nim poglądów.

2) Przedmowa do wydanego Rozporządzeni* z mo­
tywami i objaśnieniami, opracowanem i przez prof. Zołu
dr. H etczyńskiego.

*) „Gaz. Sąd." J* 21 i 24 Paleswa tb  5 i 6 za 1924 r
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się  sta ły  p łatnem i w maricach polsk ich  w sku tek  
ustaw : z dn. 31/1 1920 r. (D. U. Ks 5/26 i z dn.29/4 
1900 (D. U. Nfc 88/216J

Je d n a k ie  p ierw sza  ustaw a w prow adza jedyn ie  
m arkę p o lrk ą  ja^o  środek  p łatn iczy  w kraju , c 
przerachow an iu  rubli nie w spom ina, a w łaściw ie 
ma na celu w prow adzenie m arek  na obszarze b. 
zaboru  austrjack iego , co się  zaś tyczy d rug ie j u s ta ­
wy, to  S ąd  N ajw yższy  w znanem  orzeczeniu  Ni 17 
za 1922 r. w spraw .e K uhnke p rzeciw  F liederbaum , 
uznał, że a rt, 4 tej ustaw y, p rzy jm u jący  kurs 216 
m arek za i OO rb., nie ma zastosow ania do p rzed ­
w ojennych w ierzy te lnośc i h ipotecznych, gdyż na 
m ocy u staw y  z dnia 9-go m aja 1919 roku  (D. LJ. 
JMi 21/296) postanow ione z o s ta ło  p rzerachow an ie  
zobow iązań rublow ycn na złote po lsk ie  d rogą  od ­
dzielnej u s taw y , m ającej u sta lić  ku rs w ym iany ru ­
bli na zło te, w obec czego S ąd  N ajw yższy uznał, 
iż zobow iązania, jak ie  istn ia ły  w  dacie w ydania 
u staw y  z dnia 29 kw ietnia 1920 r„  m ają zapew nio­
n ą  bezp o śred n ią  zam ianę na z ło te , jak o  p rzyszłą  
p ien iężną  jed n o s tk ę  po lską , p rzerachow an ie  zaś na 
216 nic. m oże być stosow ane jedyn ie  do zobow ią­
zań późniejszych i należności b ieżących . T y m  sp o ­
sobem  należy dojść do w niosku, że przedw ojenne 
rub iow e sum y h ipoteczne nigdy nie s ta ły  się  u sta­
w ow o p łatnem i w m arkach polskich, a z tego w y­
nika, że R ozporządzen ie  z dnia 14 m aja 1924 r. 
w łaściw ie n ie  dotyczy przedw ojennych d ługów  hi­
potecznych .

G dyoy  jednak  uznać, że om aw iane R ozporzą­
dzeni 6 ma się  stosow ać do p rzedw ojennych w ie­
rzy te lności h ipotecznych , to w takim  razie należy 
u p a try w ać  w niem  zapow iedziane przez ustaw ę 
z an ia  9 m aja 1919 r. bezpośredn ie  p rzerachow anie  
ru b lf  na zło te, poraź  p ierw szy  ustaw ow o u sk u te ­
cznione. § 2 tego  R ozpo rządzen ia  przerachow uje 
ru b le  p rzedw o jenne  na 2.66 zł. ( l  zł. — 0.375). T a 
w ięc skala by łaby  m iarodajną dla p rzerachow ania  
ru b l p rzedw ojennych  h ipo tecznych . N atom iast 
odchylenia od tej skali, w skazane w §§ 5 i 6 Roz­
porządzenia , stanow iące redukcję  skali zasadniczej 
od 15*do 50 proc., pozosta ją  w sprzeczności z p ie rw ­
szą częśc ią  10 p. art. I ustaw y z dnia 11 stycznia 
1924 r. (R U. Ni 424), nada jącej rządow i, w celu 
nap raw y  skarbu , pełnom ocnictw a do przerachow a­
n ia  zobow iązań  na now ą w"alutę, oraz do usta len ia  
sp o so b u  te rm in u  !ch spłat, a p rze to  pozbaw ione 
są  p raw nej podstaw y. U zasadn ien ie  do p ro jek tu  
R o zpo rządzen ia  w ychodzi z założenia, że ustaw a 
sanacy jna  „rozróżniając usta len ie  w artośc i z ło te g o  
do  m ark i po lsk iej od przerachow ania, n ie  m ogła  
m ieć  na m yśli ty lko  tabliczki m nożenia, najw idocz- 
niej p rze to  obe jm uje  pełnom ocnictw o do czegoś 
w ięcej, to  je s t  do w aloryzacji (p rzerachow ania) 
należności, a to ze w zględu  na o lb rzym ia  ich  de­
p rec jac ję , w yw ołaną spadk iem  w arto śc i p ien iądza". 
Pom ijając, że redukcja  nie m a nic w spólnego z na­

p raw ą  skarbu , podnieść trzeba p rzedew szystk iem  
w ątpliw ość, czy m ożna s ię  dom niem yw ać m anda­
tu  do czynności, nie o b ję tych  treścią, pe łnom ocni­
ctw a, a to  tem  b ardz ie j, że art. 2 u staw y  z. dnia 
11 stycznia 1924 r. nadaje moc obow iązu jącą je d y ­
nie rozporządzeniom , w ydaw anym  na podstaw ie  
i w granicach  tejże ustaw y. U tożsam ienie p rze ra ­
chow ania z w aloryzacją nie uspraw ied liw ia  reduk- 
( li, o k tó re j mowa. Jeżeli bow iem  n iek tó re  zo­
bow iązania u leg ły  poprzednio  ustaw ow o przera- 
chow aniu na m arki polskie, to przerachow anie obec^ 
ne tychże m arek na z ło te  podług  relacji, p rzew yż­
szającej zasadniczą s taw k ę  1.80G.000 m arek  za z lo ­
ty, je s t  w a lo ryzac ją , czyli podw yższeniem  staw k i. 
Inaczej rzecz się ma z rublem  hipotecznym  p rzed ­
w ojennym , p rzeraehow anym  na zło te , po 2 ,66. 
W  tym  p rzypadku  usta len ie  u łam kow ej re lac ji od 
15 do 50 proc. nie je s t  podw yższeniem  lecz zm nie j­
szeniem , czyli redukcją  skali zasadniczej, a w ięc 
poczy tane być w inno za n iesłuszne  i n iezgodne 
z a rt. 95 i 99 konsty tucji częściow e w yw łaszczenie 
w ierzycieli.

A  przecież prof. Zoll sam  uznaje redukcję  za 
częściow e w yw łaszczenie, do k tó reg o  p rzep ro w a­
dzen ia  rząd  nie ma pełnom ocnictw  w ustaw ie  sa­
nacyjnej i k tó re  zresztą  sprzeciw iałoby się art. 99 
konsty tucji. „ O g ó k ie  b io iąc  stosow anie  w p ew ­
nych w ypadkach w aloryzacji pe łnej, a w pew nych 
u łam kow ej, jak  słusznie zaznaczył prof B rzesk i1), 
p rzek racza  n iew ątp liw ie  in tencję  ustaw y stanow i 
m odyfikację w arto śc i nom inalnej i siły płatniczej 
m arki po lsk ie j, będąc dalekiem  od zarządzeniu  mu- 
n e ta rn eg o , „w prow adza regu low anie  stosunków  
z zobow iązań ze w zględu  na ich źródło , sy tuację  
m ajątkow ą s tro n , czy też  jak ieś in te resy  ogólnego 
znaczenia. B y łaby  to  zm iana natu ry  zobow iązania, 
a nie zarządzen ie  m onetarne"

W  szczególności na zobow iązania m poteczne  
, spadło  w R ozporządzen iu  jak ie ś  odjum . Przy prze- 

rachow aniu należności z innych ty tu łów , § 29 Roz­
po rząd zen ia  nie przew idu je  naogół redukcji. H an ­
dlarz d rzew a np., obow iązany  będzie do zw iotn 
reszty ceny w stosunku pełnej w artości ru b la  dc 
zło tego , u sta lonego  w edług skali art. 2. N atom iast 
w p rzypadku , gdy w ierzytelność h ipoteczna ma 
źródło  w n iezap łaconej cenie m ajątku , przeracho 
w anie zabezpieczenia  hipotecznego w m yśl § 33 
n ie  m oże być o x/ t część w yższe od skali p rze ra ­
chow ania  pod ług  §§ 5 i 6 , co zaś do h ipotek  pow - 
s ta łycn  z pożyczek, m ają one być przerachow ane 
bezw zględn ie  w m ierze, nie przekraczającej norm y 
w §§ 5 i 6. W b re w  p rzy ję ty m  pow szechnie za sa ­
dom , że h ipoteka, nadając zapew niem o rzeczow e, 
zabezpiecza w ierzyciele od m ożliw ego ryzyke, uza­
sadnienie  g łosi: że w ierzyciel hipoteczny obok 
ryzyka, że w artość n ieruchom ości, zabezpieczające,

*) „Gaz. Sąd." ja  24 za 1924 r
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jeg o  w ierzy telność, nie w ystarczy na zaspokojenie 
jego  p re tensji, ponosi jeszcze ryzyko  deprecjacji 
w aluty, że w ierzytelności h ipoteczne niety lko  m u­
szą być dostosow ane do tej norm y, do jak iej sp a ­
dła cena nieruchom ości w stosunku do pary te tu  
złota, lecz w inny być naw et w stosunku  do tej 
m iary  obniżone, oraz że po lityka  p raw na winna, 
otoczyć w yższą opieką w łaścicieli n ieruchom ości, 
niż w ierzycieli, że nie m ożna zm ieniać u trw a lo n e ­
go  sianu  rzeczy, przy którym  pom im o deprecjacji, 
dłuż nicy całe lata spłacali sw e długi m arnem i pie-i 
ttiędzm ’, że w aloryzacja  do pełni złota w yw ołałaby 
niesłuszne zbogacenie w ierzycieli, gdyż kap ita ł po­
drożał i daje teraz  k ilk u n as to k io tn ie  w yższe do­
chody, aniżeli p rzed  w ojną i t. p.

T e n  a rg u m e n t s k ło n ił p raw d o p o d o b n ie  autc 
ró w  R o z p o rz ąd ze n ia  do w p ro w ad zen ia  m o ra to rju m  
aż do 1927 lu b  1923 ro k u , jak k o lw iek  po k ilk u  
w ie rszach  cz jdam y: „w a lo ry zac ja  p o w in n a  n a s tąp ić  
„m igaw kow o", w ie rzy c ie le  i d łu żn icy  powiDni się  
ju ż  te ra z  d o w ied z ić , p ie rw s i, ile  m ają  do żąd an ia , 
d ru d zy , ile  m t.ją  p łac ić ; nie m ożna p e try fik o w ać  
n iep e w n o śc i, k tó ra  p o d k o p u je  życie g o sp o d arcze" .

Przytoczone a rgum en ty  natu ry  gospodarczej 
i politycznej nie są p izekonyw ające. N adanie d łuż­
nikom  jak ichś osobliw ych przyw ilejów , otoczenie 
ich szczególną op ieką  z u jm ą  dla w ierzycieli, w y­
w łaszczenie ich ze znacznej części należności i w p ro ­
w adzenie długoletniego m ora to rjum  d la  znikomej 
re sz ty  tychże należności p raw ie  bez o p rocen tow a­
nia, pow oduje  b rak  zaufania do h ip o tek i, zanik 
i u stan ,e  k redy tu  hipotecznego, o k tó rego  znaczę 
niu i doniosłości au to rzy  p ro jek tu  R ozporządzania 
w idocznie zdawali sobie jednak  sp raw ę, skoro  
w uw agach w stępnych  do §§ 5 i 6, redukujących  
sum y hipoteczne, m ów ią o konieczności kredy tu  
realnego  dla dobra  ogólnego, ożyw ienia ruchu bu­
d ow lanego , odbudow y gospodarstw , ale w jak iś  
n iezrozum iały  sposób  docbodą do w niosku, że kar­
dynalnym  w arunkiem  w skrzeszen ia  k redy tu  real- 
nego. jes t w prow adzenie do h ioo tek  staw ek  znacz­
nie zredukow anych, k tó re  naw et na sku tek  uzna­
nia sędziow skiego  nie u legają  podw yższeniu.

T ak ie  załatw ienie  spraw y przez krzyw dzenie 
w ierzycieli doprow adzi na p rzyszłość do zupełnego 
upadku k redy tu  h ipotecznego, do k tó reg o  ogół 
s trac i zaufanie. T yra sposobem  R ozporządzenie 
nie odpow iada celowi, N ie odpow iada ono rów ­
nież i zasadom  praw a, gdyż w prow adza sprzeczne 
z konsty tuc ją  w yw łaszczenie, nie na rzecz państw a, 
lecz na rzecz dłużników , z k rzyw dą dla w ierzycie­
li, zryw a z p rzep isam i p raw a obow iązu jącego  (art. 
544, 545, 1134, 1902, 1895 Kod, C.), je s t  p rzek ie- 
ślem em  praw d, u trw alonych  w psychice sp o łe ­
czeństw a.

Jednakże odm ienne je s t stanow isko  w tym  
przedm iocie  S ądu  N ajw yższego, p rzy ję te  z uzna­
niem  przuz orzecznictw o niem ieckie, a z igno row a­

ne przez R ozporządzen ie . S ądy  óędą m iały do 
w yboru  m iędzy  R ozporządzeniem  podw ażającero 
przep isy  ustaw ow e i zasady słuszności, a orzeczę- 
niem , przynoszącem  zaszczyt m yśli praw niczej po l­
skiej i g łcm ącem : że podług  zasadniczych przepi- 
sów art. 1184, 1135 i 1156 k. c. um ow y s ta ją  się 
praw em  dla tych, k tó rzy  je  zaw arli, w inny być w y­
konyw ane z dobrą w iarą  zobow iązującą do w szyst­
kich następstw , jakie słuŁzność, zw yczaj lub p ra­
wo nadają  zobow iązaniu w edług jego  natury  s p e ł­
niane być w inny zgodnie z zam iarem  stron; że dą­
żenie do uw olnienia się  od długu przez zap ła tę , 
stanow iącą  drobny ułam ek pożyczonej sumy ... nie 
może być poczytyw ane za w ykonanie zobow iązania 
z d ob rą  w iarą i zgodn ie  z w ym aganiam i a rt. 1134 
i 1135 k. c. nie m oże być rozum ow a ma, króreby  
podobne u regulow anie  d ługu zdolne było uzasad ­
nić, ani ustaw y, któraby je usiłow ała narzucić; że, 
zaw ierając pożyczkę z zabezpieczeniem  hipo tecz­
nym, s tro p y  m ają  na w zględzie szczególne k o rzy ś­
ci i w łaściw ości kredytu  hipotecznego, a m ianow i­
cie z jednej strony uzyskanie przez d łużników  p o ­
życzki d ługo term inow ej na dogodnych w arunkach, 
a z drugiej s tro n y  zapew nienie w ierzycielom  loku- 
ty  pew nej, nie połączonej z ryzykiem , oraz za­
gw aran tow an ie  im odb ioru  pożyczonej sum y n ie­
zależnie od m ożliwych wahań w osobiste j odpo­
w iedzialności d łużnika, albow iem  w edług  in tencji 
stron , zaw ierających  um owę pożyczki hipotecznej, 
zabezpieczeniem  uiszczenia pożyczonej sum y jest 
n ieruchom ość, do k tó re j w ierzyciel nabyw a praw o 
rzeczowe i do której p rzyw iązane jes t zaspokojenie 
zobow iązania (art. 47 ust. hip. 1).

T y lk o  nieruchom ość i je j w arto ść  stanow ią 
dla. w ierzyciela h ipotecznego zabezpieczenie  jego  
długu, odpow iedzialność osobista jest d ru g o rzęd n ą  
i na innych op iera  się  zasadach. W ie rzy c ie la  hi­
po tecznego  obchodzą jedynie obciążenia, je g o  na- 
leżneść, poprzedzające , obciążenia zaś, zapisane po 
jego  w ierzytelności, nigdy nie m ogą w p łynąć  na 
uszczuplenie jego  praw . Jest to  zasada, w ynikają- -< 
ca z p ierw szeństw a  h ipo tecznego . Z tą  p o d sta ­
w ow ą zasadą R ozporządzen ie  zryw a, gdyż w § 33 
p. 3 uzależnia m iarę p rzerachow an ia  od istn ien ia 
niżej zabezpieczonych w ierzytelności. R ozpo rzą­
dzenie w ięc nie ty lko godzi w zasady kodeksu  cy­
w ilnego, lecz nadto  zm ienia sam ą podstaw ę h ip o ­
tek i. D o tak zasadniczych zmian p rzep isów  u s ta ­
w odaw stw a cyw ilnego ustaw a sanacy jna upow aż­
nienia n ie zaw iera. ;

') O rzeczenie żś 17 1922 roku.

FUNDUSZ  P R A S O W Y
Na fundusz prasowy nadesłał p J. S ta­

niszewski 1 złoty.
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0 w a l o r y z a e j .  d ł u g ó w
^Dokończenie)

A teraz zapytujemy się czy nasza wiel­
ka Polska zmuszana była, pieniądz ubogiej 
ludności swych własnych dzieci zdewaluo- 
wać i zabrać?

Na to pytanie odpowiedzieć trzeba, że 
dewaluacja i zniszczenie kapitałów były nie­
potrzebne,

bo Polskę odebraliśmy bez długów, 
bo Polska wojny nie przegrała, 
do  Polska 'wolna jest od kontrybucji 

wojennych,
bo Polska ma wartości w ziemi i w ka-„ 

mien.cach 150 imljardów,
bo Polska zarobiła na dewaluacji 4 i pół 

miljarda złotych i tu zgi jęły nasze oszczęć  
ności które podarowano obszarnikom, ban­
kom i właścicielom realność1

Polska, czyli państwo na m ocy tego  
zestawienia wraz z Bankami winna i może 
naprawić pokrzywdzonych, wynędzniałym  
wierzycielom krzywdę, przez zniesier:e roz­
porządzenia z dnia 14.V-1924 r. i zaprowa­
dzi e sprawiedliwą waloryzację.

Dlatego, że zabrano krwawo zapraco­
wane grosze b cdnej i oszczędnej ludności, 
która chciała się ratować od śmierci głodo­
wej na starość i w razie niemocy, dlatego  
dzisiaj niema nikt zaufania do instytucji ban- 
kowycń i państwowych i eżeli ktoś ma za­
oszczędzone grosze do banku już- nie zano­
si i sam je wypożycza prywatnie. Zaś ci, 
którzy mają większe Kapitały z obawy przed 
stratą, lokują pieniądz w1 bankach zagranicz­
nych lub dewizach.

To też nic dziwnego, zc brak jest obie­
gowej monety i płynnych kapitałów, na czem  
cierpi system  gospodarczy całej Polski, prze­
mysł, handel i rolnictwo upada.

Rząd sam po w1 lien sp;esznie krzywdę 
wierzycieli naprawdę, którzy do dziś dnia 
przymierają głodem i prędzej zaufanie do 
Państwa i banków ssę nie wmoże dokąó 
krzywda naprawdoną nie zostanie.

Dla tego wzywamy i apelujemy do Ziąz- 
kow W ierzycieli, aby się energicznie wzięli 
do dalszej pracy i w pracy swej nie usta­
wali aż sprawiedliwości stanie się zadość.

Z SĄDÓW
Sąd Okręgowy w W arszawie w wydzia­

le I-ym cywilnym rozważał ciekawą świeżą 
sprawę. <

Połowa pewnej meruchomości została 
sprzedana w roku 1914 za rb. 15.000, z k tó­
rych nabywca Trusłder i spółka Akcyjna 
„Lux“ zapłacili tjik o  rubli 2.500, pozostałe 
zaś rb, 7.2.d00 zabezpieczyli na hipotece ku- 

.pionego domu, który po ki1 ku latach sprzeda!/ 
Obecme wierzyciel Lurje, działając przez 

adwokata Szoskina i Luriego, wystąpił na 
drogę sądową o przerachowame rależncści 
wraz z załegłemi do 1-go lipca 1924 r. od­
setkami na 100 proc , oraz o zasądzenie od 
pierwotnych nabywców caikdwdtej sumy pc 
potrąceniu kwoty już otrzymanej od obec­
nego właściciela nieruchomości — jako dłuż­
nika hipotecznego (nieruebomuść nie podle­
ga ustawie o ochronie lokatorow).

Na rozpraw,e pełnomocnik powoda pod­
niósł, że pozwani są ludźmi bardzo samożrry- 
mi, właścicielami wielu nieruchomości w W ar­
szawie, z czego wynika, że majątek ich nie 
nległ deprecjacji, lecz pizeciwnie, powiększy! 
się znacznie, że odpowiadają on. według u- 
mowy całym swoim majątkiem f że w tych 
warunkach powód, który otrzymał za dom 
tylko jedną szóstą część ceny — słuszme o- 
becnie żąda 100 proc: reszty szacunku,

Sąd przychyli* się do wniosków1 rzecz­
ników' powoda wr wyroku przerachowrał su­
mę rb. 12.500 z odsetkami na 100 proc., to 
jest na zł. 37.762 zasądzając jednocześnie 
całkowdtą należność według żądania skargi 
powodowej

i * *
Sąd Okręgowy w W arszawłe, przera- 

chuwał w ierzy te ln o ść  hipoteczną z powódz­
twa p. Z. 37 V2 %• ^  motywach Sąd stwier­
dził, że spadek wartości złotego, usankcjo­
nowany ustawą z dnia 5. XI. 1927 r. rde może 
obciążać wierzyciela.

P R E N U M E R U J
P O P I E R A J

C Z Y T A J
„ G Ł O S  W I K R Z Y O I E I , I “

Ceny ogłoszeń: 7i« strony.....................................................   s.—
r Strona pierw sza . . . .  50* drożej od ostatniejCała s t r o n a ..........................................   Zł. 120.— J
Pół strony 60 Strona wewnętrzna 25* drożej od ostatniej

 i ” Drobne ogłoszenia po 6 groszy dc now a. Druk tłusty/ł oirony , . ■ » . • . „ OU. ~ , ,, ,
Y. stropy   podwojm e.
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